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Wiadomości krajowe.
Z W r o c ł a w i a ,  dnia 4. G rudn ia .

G azeta  a k w i z g r a ń s k a  uzyskała N a j­
wyższego koliegiuui ceuzuralnego pozwolenie 
do  umieszczenia następującego a r ty k u łu :  W  wsi
jednej powiatu B  ojciec dziedzica, pełniący
obowiązki komissarza dy s try k to w eg o ,  człeka
0 kradzież obwinionego przez trzy  dni chłostać 
k aza ł ,  ab y  go zniewolić do  zeznania. Zda­
w ało  się, że chłostany w śród  najokropniejszych 
bó lów  ducha wyzionął. A b y  więc podejrze­
nie zabójstwa odw rócić ,  przerżnął ten jegomość 
W rzkom o umarłemu gardło w  kilku miejscach
1 don iós ł  w ła d z y ,  że zbrodniarz sam życia się 
pozbawił.  W s z a k ż e  nieszczęśliwy ten tyle 
jeszcze miał s i ł ,  że p rzyw ołauem u sędziemu 
wszystko co się z nim działo opowiedzieć mógł.
  Zaszłv tu  nawet takie w y p ad k i ,  że strzelcy
p anów  dziedziców myśliw ych bezpraw nie  i 
ukradkiem  polu jących , zastrzeliwszy ich zd y ­
b a n y c h  na gorącym uczynku ,  polem na stusie 
d rzew a palili,  aby  wszelkiej odpowiedzia lno­
ści i śledztwa uniknąó. G aze ty  nie raz o ta ­
kich  okrucieństwach donosiły ,  a ponieważ wła­
dza dotychczas doniesieniom tym nie zaprze­
cza ła ,  w nosićby  należało, że nie są płonue. — 
T w orzenie  tow arzystw  wstrzemięźliwości stało 
się formalną manią i doświadczają onego tam 
n aw e t ,  gdzie namiętności pijaństwa przypuścić 
Uie można. A tak nauczyciel religii p rzy  gim-

nazyum  tutejszem p. S lenze l ,  koniecznie od u- 
czniów gimnazyalnych śluby wstrzemięźliwości 
odbierać  chciał; wszakże d y rek to r  mający w ię­
cej taktu  i rozw agi,  wezwał go ,  żeby  s iebie 
i  instytutu na  pośmiewisko nie narażał.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  du. 2 6 .  Stycznia.
G azeta  T r e w i r s k a  donosi: »Ouegdaj wie­

czorem dowiedziałem się, że minisleryum spraw  
w ew uętrzuych  postanowienia wydało, k tóre  li­
teratom niemieckim Buge, Bórnstein i Marx dal­
szego p o by tu  w  F raucy i zabraniają. J a k o  po ­
w ód  do tego p rzy to c zo n o ,  że panowie ci spo- 
kojuość publiczną zakłócili. —  W szakże  B u g e  
po  w ydau iu  pierwszego poszytu  R oczn ików  
niemiecko francuskich zupełuie samotne p ro w a­
dził życie, P .  Marx podobnie  jak niemieccy 
uczeni ty lko  nad książkami ślęczał. N ajlep­
szym dow odem  jak  bardzo  ou spokojność p u ­
bliczną naruszać musiał, jest ta okoliczność, że 
polieya tutejsza po  odebraniu  postanowieuia 
ministeryalnego, nawet mieszkania jego nie zna­
ła  i bv la  b y  go niezawodnie kilka dni szukała, 
gdyby  P. Marx sam dowiedziawszy się o za p a­
dłej przeciw niemu uchwale nie był się zgłosił 
na  prefekturze policyi.  Słychać, że jeszcze i  
przeciw innym Niemcom p o d obne  ordonansc 
w ydane  zostaną. —
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S i e  c l e  wyraża: Zdaje się że obecnie około 
3 0  Biskupów w Paryżu przebywa i pod prze­
wodnictwem Arcybiskupa Paryskiego częste 
odbywają narady. Wiadomo, że podług ustaw 
krajowych żadnemu Biskupowi bez pozwolenia  
rządowego zd y ecezy i  swej oddalać się niewol­
iło. C zvż  więc wszyscy teraz tu obecni pra­
łaci jrlop otrzymali? W  tym razie minister 
wyznań odpowiedzialnym i jego to należy się 
pociągnąć do odpowiedzialności za zgubne sku­
tki które te schadzki zapewne pod względem 
duchowieństwa katolickiego wydadzą.«

Podług pisma w dzienniku A l g e r i e  Abdel- 
Kader korpus 1 8 0 0  jeźdźców znowu zgroma­
dził; rozumiano w s z e l a k o ,  ż e  raczej o detroni- 
zacyi Cessarz Abdel-Rhaman jak o napaści 
posiadłości francuskich przemyśliwa.

Z d n i a 2 8. S t y c z n i a .
I z b a  d e p u t o w a n y c h .  — P o s i e d z e n i e  

d n i a  2 7 .  S t y c z n i a .  Gdy po przegłosowa­
niu nad trzecim paragrafem adressu, który tylko 
8 glosami większości przyjęty został, co natu­
ralnie najżywszą w szeregach oppozycyi spra­
wiło radość, Prezes czwarty paragraf i prze­
znaczoną doń poprawkę Pana Cretnieux obej­
mującą jeszcze większe obostrzenie wyrazów  
dotyczących prawa rewizyjnego, przeczytał był, 
oświadczył Pan Cremicux, że poprawką swoją 
cofa. »Chcę (powiedział) piecz o sprawy, które 
pragnę widzieć zabezpieczone, innemu minisle- 
ryum bardziej o honor narodowy dbałemu po­
wierzyć.« (Oklassi na lewej.) —  Następnie 
paragrafy 4ty. 5 .  6. 7 my, dotyczące się wza­
jemnych odwiedzin władzców Anglji i Fraucij, 
przyjaznych stosunków Francji z iunemi rno- 
carstwy i stanu finansowego Francji, bez dal­
szych dyskussyi przyjęto, ponieważ leż P. P. 
Vivien i St. Priest swoje do mianowania urzę­
dników i konwersyi renty ściągające się p o­
prawki wśród powszechnego śmiechu lewej 
strony cofnęli. Podobnie i 8. 0. 10. paragraf 
adressu bez oppozycyi przeszły. Izba przystą­
piła tedy do glosowania nad całym adressem. 
Prawie wszyscy członkowie lewej nie brali w 
niem udziału, podobno za radą Pana Dupin, 
aby nie osłabić wrażenia sprawionego poprze­
dnią uchwałą względem 3go paragrafu. P od ­
czas kiedy glosujący członkowie gaiki swoje 
do urny wrzucali, oddalili się ministrowie Soult, 
Guizot, Martin i Dnchateł; tylko PP. Cunin 
Gridain i Dumon pozostali na miejscu snem;  
P. Guizot wszelako wrócił jeszcze przed skoń­
czeniem glosowania. Liczba głosujących w y ­
nosiła 2 4 0 ,  więc konieczna większość 125. Za 
adressem glosowało 2 1 G, przeciw niemu 3 3 ;

przyjęty więc został 1 8 3  głosami, ale też bez  
udziału w głosowaniu większej części członków  
oppozycyjnych. —

—  Na dzisiejszein posiedzeniu I z b y  d e p u ­
t o w a n y c h  odczytał najprzód Prezes list M i­
nistra spraw wewnętrznych, w którym tenże 
donosi, że Król jutro wieczorem przyjmie de- 
putacyą, mającą mu wręczyć adres. Z porządku 
dziennego przystąpiono do ustanowienia kolei, 
w jakiej rozstrząsaue być mają wnioski do pra­
w a ,  z których spiawozdania już są gotowe. — - 
Prezes zaproponował następujący porządek : 1 )  
Prawo tyczące się zamknięcia rachunków z roku 
1 8 4 3 . ;  2 )  prawo o policy i na kolejach żelaz­
nych; 3 )  jirawo o fałszowaniu win. Pomimo 
niektórych wniosków przeciwnych przystała 
Izba na tenże porządek; potem nastąpić mają 
prawa o nabywaniu budynków biskupich. Ba­
ron M e r c i e r  domagał s ię ,  aby prawo celne 
do porządku dziennego było wciągnione. Ale 
M i n i s t e r  h a n d l u  uczynił uwagę, że ponie­
waż w czasie pomiędzy obudwoma posiedzenia­
mi zaszły z miany w taryfach na mocy rozka­
zów królewskich, przeto nowe prawo o cle b ę­
dzie musiało być przełożonem. P. D u f a u r e  
żądał, aby wniosek Pana d’Haussonville tyrzą- 
czy się dostąpienia urzędów publicznych wzięty  
byt <lo p o r x ą < ł k u  d z i e n n e g o .  t>. G I a i 8 - B  i z O i 11

mówił za wnioskiem do prawa tyczącego się re­
formy pocztowej, a P. C h a p p u i s  d e  Mo n t -  
1 a v i  11 e za wnioskiem do prawa o stemplu ga­
zetowym. Izba nie przystała na wciągnienie 
tego wniosku do porządku dziennego. P. B e a u ­
m o n t  żądał dalej aby wziąść pod rozwagę wnio­
sek do prawa względem cukru krajowego, ale 
gdy się minister finansów temu sprzeciwił, przy­
stała Izba na zdanie tegoż. W reszcie na żąda­
nie Generała O  u d iii o t wciągnięto do porządku 
dziennego wniosek tyczący się pochowania p o ­
piołów Generała B e r t r a n d a  przy boku Napo­
leona; i na tern skończyło się to posiedzenie.

Przedtem jeszcze zebrała się Izba w biurach, 
końcem uorgauizuwania tychże na miesiąc przy­
szły. Już około południa zapchana była sala 
konferencyjna, mianowicie członkowie oppo- 
zycyjni byli vv zupełności. Gdy szło o wvbór  
Prezesów i Sekretarzy nie omieszkali oni poda­
wać i bronić swoich kandydatów, ale tylko 
w czwartym i dziewiątym biórze udało im się;  
w innych dziewięciu przemogli kandydaci kon­
serwatywni. VV pierwszym biórze został Mar­
s z a l e k  Bugeaud Prezesem; w drugim P. Tupi- 
nier; w czwartym P. H i 11 a u 11; w szóstym Mar­
s z a l e k  Sebastiani; w  siódmym I*. Salvandy.

W czorajsza uchwała Izby Deputowanych
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w prawi ł a  minis te rs two bez  wątp ieni a  w  n ade r  
k r y t y c z n e  i t r udn e  po łożeni e .  T y l k o  3 głosy  
bezwz g lę dn e j  większości  a 8  g łosów wzg lędnej ,  
a do  tego pomiędzy  g łosuj ącymi  6 mini s t rów 
i *2 n iższych s ek r e t a r zy  s t anu ,  podczas  k i edy  
1 2  do  15  k o ns e r wa ty s tó w  całk i em się od  g ło ­
sow an ia  powściągnęl i  , nie chcąc  w yr ze c  ża ­
dne j  p o c h w a ły  d la  gab ine tu ,  o to  rezul ta t  lego 
w e to w an i a .  W s z a k ż e  pomimo  to zda je  się, że 
minis te rs two z  miejsca swego  ustąpić  nie chce.  
K r ó l ,  o to cz o ny  całą swoją  famil ią,  o świadczy ł  
się w y raź n i e  za post anowieu i em minis t rów,  a b y  
p r z y  s t erze  r ządu  p o z o s t a ć , gdy  się ci w ie cz o ­
rem po  pos i edzen iu  w pał acu zebral i .  Z j ednej  
s t r on y  poda j ą  za rzecz  p e w n ą ,  że n iezwłoczn ie  
do mag ać  się będz i e  minis te rs two formalue' j  
u c hw a ły  zaufania  za pom ocą  prze łożenia  p r a w a  
o funduszach  t a j n yc h ;  inni  mów ią  o ro zw iąz a ­
n iu  I z b y  d e p u t o w a n y c h ,  a b y  p rzez  n o w e  w y ­
b o r y  znaczni ej szą  o t r zymać  większość .  Ale ja-  
k iegobądź  k r o k u  ch w yc i  s ię  mini s te rs two,  tyle 
jes t  rzeczą  p e w n ą ,  że  t e r az  się jeszcze n ie  c o ­
fn i e ,  i że za t em g łó w ny  cel o p p o z y c y i ,  k tó r a  
będąc  pe w na  ust ąpieni a g ab in e t u ,  wc zo ra j  n a ­
wet  wszys tk i e  i nne  p o p r a w k i  co fnę ł a ,  t ym c za ­
so w o  c h y b i o n y  został .  Ze  o p p o z y c y a  ok ro pn i e  
p r zec iw  t an i emu  po s t ęp k ow i  i u p o ro w i  p o w s t a ­
n i e ,  to  p r zewidz i eć  ł a two .  U w ag i  jest  godne ,  
że P.  Sa lvandy ,  k tó r y  z r azu  mini s t er s twu  p r z e ­
c iw n y m  się b y ć  z d a w a ł ,  w  czasie całego sp o r u  
o ad r e s  za gab ine tem glosował .  Z  konse rwa -  
t y s tó w ,  k tó r zy  w g lo sowan iu  nad par agraf em 
ty czą cym  się s p r a w y  Otahe j l y j sk i e j  ż adnego  nie 
mieli u d z i a łu ,  u i ck ló r zy  j ednak  potem,  gdy szło 
o ca łv  ad r e s ,  głos swó j  da l i ,  co t akże  ki lku 
d e p u t o w a n y c h  o p p o z y c y j n y c h  uc zy n i ł o ,  tak iż 
się uzupełni ła  l i czba po t r ze b na  do  uważu ieu i a  
uchw a ły .

Stan  zd r ow ia  Pana Vil letnaina bez  wątp ieni a  
znaczn i e  się po l epszy ł  W  ciągu ostatniego 
tygodn i a  u po rz ąd k o w a ł  wiele  swo ich  pap i e rów ,  
a znaczną ii li część spalił .  l»az udał  się do  i n ­
s t y tu tu  w tow arz ys tw i e  j ednego  przyj ac ie l a  
z c z a só w  u ifodośr i ,  a po l em na  p en sy ą ,  gdzie  
o b y d w i e  j ego najs tarsze  có rk i  są umieszczone.

—  —  Z dzis ie j szych w y ra ż e ń  dz i enn ików 
min is t e rya łnych  okaz u j e  s i ę ,  iż gabinet  nie m y ­
śli us t ąpić  w  sku t ek  wczo ra js zego  g ło sowan ia  
i zb y  d e p u t o w a n y c h , lecz owsz em znó w  d o ­
świadczać  sil swoicl i  w  izbach.  P r z y zn a ć  w p r a ­
wdzi e  mu szą ,  że  gabinet  do tk l iw y  cios o t r z y ­
mał  i że w p ły w  jego mora lny  znaczni e  z ac hw ia ­
ny .  Ab  go zn ów  ust al i ć ,  donos i  l e  G l o b e :  
' K r ó l ,  o  i leśmy s ły sze l i ,  zna jdu j ąc  się po 
wczo ra j s zem pos i edzen iu  i zby  d e p u t o w a n y c h

w  kole  swe j  famil i i ,  objawi ł  zupełne  z a d o w o le ­
nie  sw o je  z pol i tyki  swego gabinetu i p o c h w a ­
lił po s t anowien i e  minis t rów za t r zyman ia  jeszcze  
na  czas  dals zy  za r z ądu  s p r a w y  pub l i cznej  za  
po m o cą  silne'j i p r zeko nan e j  większości .« T e n ­
że sam dziennik sk a r ż y  się m oc no  na  p o s t ę p o ­
wan ie  pana  D u p in ,  k t ó r y  już n i ed aw no  t emu  
p rze z  swo ją  anf iminis teryalną m o w ę  nic  ma ło  
s k om p ro m i t o w a ł  D z i e n n i k  s p o r ó w ,  k t ó r y  
k an d y d a tu r ę  j ego  p r z y  w y b o r z e  p r ez yde n t a  t ak  
dzielnie popiera ł .  »P.  D u p i n , "  mów i  l e  ( i l o ­
b e ,  »>wczoiaj p r zy  k o ńc ow em  g lo sowan iu  s ta­
ną ł  o b o k  mó w nic y  i n iepozwala ł  c z ło n ko m o p ­
po zy cy i  g lo s owa ć ,  a b y  ż ad en  ad re s  do  kró l a  
nie mógł p rzy j ś ć  do  sku tku .  Zaszczytna  w isto­
cie ro la  dla c z ł o w ie k a ,  k tó r y  n a z y w a  się p o d ­
po rą  ko ns l y tu cy i  ob ec n e j  i p r zed  mies iącem 
dop i e r o  ubiegał  się o  g ło sy  konse r wa t y s t ów ,  
a b y  mógł zost ać  p r ez yd en t em izbv.« D z i e n ­
n i k  s p o r ó w  pows t a j e  na jp r zód  p r zec iw  po -  
s l ępo wa n i u  o p p o z y c y i  p r z y  c a ł e j  dyskus syi  O 
a d r e s ,  o sob l iw ie  zaś p r zeciw jej  p ro t e s t acy i  
z p r z y c z y n y  os t a tn i ego g losowania.  » W s z y s ś  
Ikie dzienniki  o p p o z y c y i  k r z ycz ą  o zgor szen iu ;  
t a k ,  jest  n i e za wo dn ie  zgo r szen i e ,  a le  z a l eży  
na  tern,  iż p o w ą t p i e w a no  o sumiennośc i  o b r a ­
nego  przez  i zbę  b ió ra .  J a k  g d y b y  b ió ro  t emu  
b y ło  w in n e ,  ż e  j e d en  doda t ek  po  drugim p rze ­
p a d a ,  i że się o p p o z y c y a  o to  gn i ewa .  W  C z w a r ­
t e k ,  d. 2 3 .  S tyczn i a  o p p o z y c y a  sama żądał a ta j ­
nego  g ło s owan ia ,  a to w j ak im ce lu?  K a ż d y  
zgadnąć  to może.  S p o d z i e w a n o  się zd r a dy  i 
chciano odszczr  p i eńcom do po i nód z  ta j emnicą  
g łosowania .  T a  uczciwa t ak tyka  nie miała j e ­
d na kże  pożądanego  sku t ku .  M i m o  deze r cy i  
i p r ze n i e w ie r s lw a , o t r zyma ło  j edna kż e  mini s t er ­
s tw o  2 8  g łosów większości .  P o p r a w k ę  p. C a r n e  
od rzuc ono .  O p p o z y c y a  zdz iwiona  lak n ie spo ­
d z i e w a n y m  c io sem,  osądzi ła ,  iż t rzeba innego  
uż y ć  sp o s o b u ;  po n i eważ  pods t ęp  ba l o t owa n i a  
n ie  udał  s ię,  chciała za s t r aszyć  jawnern  glo­
sowan iem.  Szło t er az  o do da t ek  p. Mal levi l le 
i o w y n a g r o d z e n i e  P r i l cha rda .  Dz i enn ik i  o p ­
p o z y c y i  dosz ły  do tego s t opnia  b e z w s t y d u ,  że 
n ap rz ó d  j uż  ogłos i ł y,  iż g losowan ie  będz i e  o-  
twa r t e  i pub l i c zne .  D e p u to w a n i ,  k t ó r z y b y  
p r ze c i w  d o da tk o w i  g łosowa l i ,  mieli  h o n ó r s w ó j  
u t r ac i ć ,  u l edz wśc iekłośc i  s t r onn i c tw ,  i j a k  
mówi ł  N a t i o n a l  po dpaść  sp rawiedl iwośc i  n a ­
ro d ow e j .  T ak im  sposobem sp o dz i ew ano  się,  
iż będz i e  można  zgwałc i ć  sumieni e i p r z e k o n a ­
n i e  p ew ne j  l i czby kon se rwa ty s tów  i s p o w o d o ­
w ać  ich do  g ło sowania  na ko rz yś ć  o p p oz yc y i .  
K o n s t y t u c y o n i s t a  grozi ł  t y m ,  k tó r z y  nie 
b ę d ą  g ło sować  za p o p r a w k ą  Ma l levi l le ,  ozna-
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czy przydomkiem s t ro n n ic tw a  p r i t c h a t d o -  
Tf e g  o. Lecz i owa tak tyka  celu swego uiedo- 
Etąpiła. W iększość  przetrzymała tę próbę. M o­
gła i ona z swćj s trony  żądać tajnego głosowa­
n ia ; lecz nie chciała go. G ro ź b y  dzienników 
po łączonych ,  nie zastraszyły nikogo. Owszem 
użycie tak pod łych  środków  oburzyło  umysły 
w szys tk ich ;  głosowanie o d b y ło  się w  oczach 
publiczności;  dodatek  p. Mallevilla miał ten 
sam los co i dodatek Carnego . Jes t  to rzecz 
p ros ta  i naturalna. Lecz o p p o zy c y a  widząc, 
z e  omyliła się w  sw ych  nadzie jach,  w pada 
w  wściekłość, gdy  wszelkie jej intrygi są p łon­
ne. Musi ona gniew swój w yw rzeć  na kim- 
k o lw ie k ; otóż b ió ro ,  k tóre  w ypadek  głosowa­
n ia  ośw iadczyło ,  całą ma w inę po  sobie. J a ­
k iż  skład tego bióra ? W y b r a n e m  jest i ukon -  
Etytuowanem przez izbę. Izba mianuje p re z y ­
den ta  i czterech sekretarzy. P rezyden t  i czte­
r e j  sekre tarze ,  otóż bióro. Ich w y ro k  ma moc 
prawa. P rz y  głosowaniu tajnem liczą gałki. 
P r z y  głosowaniu otwartem osądzają okiem licz­
b o w ą  silę stronnictw i głoszą, na  której stronie 
je s t  większość. P rzy  głosow aniu  o dodatek  
Mallevilla oświadczyło b ió r o , iż większość jest 
m u  p r z e c iw n ą .  Z p i ę c i u  cz łonków , z k tórych  
składa się b ió ro ,  c z t e r e c h  b y ł o  t e g o  z d a n ia .  

Lecz  mimo to ,  oppozycya  po ry w a  się z k rzy ­
k iem  wściekłości; oskarżają bióro  o parcyaluość, 
i śmią u t rzy m y w a ć ,  iz głosiło odrzucenie d o ­
d a tk u ,  k tó ry  przecież przy ję tym  został. T o b y  
b v ło  niesłychane! C h o ć b y  naw et b ióro skła­
dało  się z samych członków oppozycy i ,  nigdy- 
b y śm y  t a k i c h ' nie czynili Zarzutów. O tóż  jest 
reg u ła ,  ze b ióro  ma rozstrzygnąć. Jeźli decy- 
y.ya bióra nic nic ma znaczyć ,  w tedy  już nie- 
pow icm y słów ka; w tedy  nie ma żadnego p e­
w nego  g ło sow an ia ; stronnictwo zwyciężone 
Zawsze będzie  u trzym yw ało ,  że b ió ro  się p o ­
m yli ło ;  wszystkie wtenczas rck lam acye będą 
w o ln e ;  wteneżas pozór nieprawości ogarnąłby 
wszystkie działania izby. —  Któż wam bro  ­
nił żądać skrytego głosowania p rz y  dodatku 
M a l l e v i l l e ,  tak jak to uczyniliście przy  p o ­
p raw ce  C a r n e g o ?  W id z im y  przyczynę  wa­
szego postępow ania ,  ma ona na sobie piętno 
n iegodnej podłości; wasze groźby nie pozwoliły 
stronnic tw u konserw atywnem u, obstawać z swej 
s t ro n y  za tajnem głosowaniem , ściągnęłoby b o ­
wiem na siebie pozór  obaw y. Konlerw atyści 
dobrze  zrobili , że jaw nie  głosowali w  oczach 
waszych. P o  dw a ra z y  już mieli większość 
p rzy  skryłem głosowaniu, równie jak przy  ja- 
w uein ,  i o trzym ają ją jeszcze. Możecie glosy 
raz  jeszcze obrac liow ać ,  prosimy was o to ;

paragraf o Otahcili jeszcze nic głosow any; kw e- 
stya ma się jeszcze rozstrzygnąć; żądajcie ta j ­
nego głosowania w tyin razie jeźli wam jeszcze 
n ie  w ystarcza ,  wnieście tedy no w y  dodatek  
o Olahciti i kaźcie potem głosy zrachować. B ę-  
dziem głosowali jawnie i o tw arc ie ,  jak  chcecie, 
wszystko wam jedno, Lecz to nam nie jest o- 
b o ję tne :  chcem y , żeby  Stanowisko stronnictw 
objawiło się. Dla was zd rada ,  d ez e rey a ,  ko- 
al icya; dla nas większość niewątpliwa. W o ­
lelibyśmy pewną mniejszość od  wątpliwej w ię­
kszości. W  naszych szeregach panuje  jedna 
ty lko zasada,  jedna wiara polityczna; wszyscy  
mają jeden cel na o k u ,  k tórego u k ry w a ć  nie 
chcem y: jest nim Utrzymanie poko ju  i usitaleuie 
monarchii konsty tucyjnej.  W y  zaś jesteście 
ty lko  wrzaskliwą ciżbą rozmaitych Zasad i opi­
nii; już teraz niedowierzacie sobie n a w z a je m ; 
Zdecydujcie się przecież! C z y  chcecie tajne, 
czy  jaw ne głosowanie? L ec z ,  jeźli raz nakło­
nicie się do jednego, to  miejcie przecież tyle 
uczucia] poczciwości uzuać w ypadek  o b ra ­
chunku !«

Z d n i a  2 9 .  S t y c z n i a .
T rw ająca w  wierności dla ministeryum wię­

kszość rozw ija  czynność i stałość, która może
c z t o u k ó w  g a b i n e t u ,  k t ó r z y  z r a z u  p o s t a n o w i l i

Cofnąć się z w id o w n i ,  zn o w u  do pozostania u 
steru zarządów sp ow od u je .  Zdaje się p otw ier­
d z a ć ,  że  praw o dotyczące  tajnych funduszów  
Wkrótce przedstawione zostanie i że  ostateczne  
postanow ien ie  gabinetu od  w yp ad k u  g ło s o w a ­
nia nad tą kw estyą zależeć będzie .  N ie  jest 
to n iepodobną, że w iększość  ministeryalna w  
o w em  pytaniu z n ow u  mocniejszą będzie  i że  
szał tryjim ifu , k tóry  teraz oppozyC yę  ogarnął,  
w  krotce się Uśmierzy. W  sześciu  gazetach  
stoi dzisiaj na samem czele  lista p roskrypcyjna  
przeciw  213 deputow anym  stanowiącym  w ię ­
kszość ministeryałną. Lista ta będąca oczew i-  
stem pogw ałceniem  sw o b ó d  parlamentarnych  
j przyw odząca nam na pamięć dni nieszczęsne  
pierwszej l e w o l u c y i , ma być  też w gazetach op« 
p o zy cy jn y ch  po prow incyach  umieszczoną i —  
taki bowiem plan ukartow auo —  od czasu do  
czasu pow tarzaną, ab y  takim sposobem  Wpły­
w ać  na opinię W yborców, b y  przy  nadchodzą­
c y c h  wyborach depu tow an ych  na liście tej figu­
rujących nie obierali. Że zaś ta część  konser­
w a tystów  co się do o p p o zy cy i  p rzy łączy li ,  na  
tej drodze o p p o zy c y i  dalej tow a rzyszyć  n i e  
chce, że  owszem ci z pom iędzy  nich, co  w  p y ­
taniu Otahcjtyjskiem przeciw  gabinetowi g loso­
w a l i ,  zn ow u  pom oc i wsparcie sw o je  udzielać  
mu go tow i,  w yu ik a  dość jnsuo z  artykułu dzi-'
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eiejszój P r  e s s e ,  k tó ra  prawie to obiecuje i 
ogłoszenie listy proskrypcy jne j  równie spręży­
sto zwalcza, jak Dziennik Sporów. Pom yślną 
o raz  w różbą dla gabinetu w ypadek  wczorajszej 
or»anizacyi b iór :  liczba obecnych  członków 
w ynosiła  w ogóle 3 0 7 ;  z tych 1 7 5  głosowało 
z a ,  a 1 3 2  p r z e c i w  ministrom, tak iż 4 3  gło­
sów  większości na stronie gabinetu. W  b iu ­
rach tych  ma być  mianowana kommissyja dla 
ta jnych  funduszów. —

A n g l i a .
Z  L o n d y n  u, duia 25 .  Stycznia.

W  statystyce kryminalnej angielskiej w ym ie­
niają od  niedawnego czasu nadzwyczaj wiele 
w y p ad k ó w  o tru ć ,  spełnionych przez kobiety 
n a  ich najbliższych k rew nych ,  i dla tego tez 
powstają gazety gwałtownie na  lekkomyślność, 
z  jaką aptekarze arszemk przedawają . O k r o ­
p n y  w ypadek  tego rodzaju zaszedł uiedawno te- 
m u w  Hrabstw ie Sommerset,  gdzie młoda w d o ­
w a po  w yrobn iku  w  krótkim czasie  sw ego  m ę­
ża, swoję m a tkę ,  swoje dziecko i swego brata  
otruła . Równocześuie w y n u rz y ł  sędzia zgrozą 
przejm ujący domysł, żekob ie ta  t a —-n a z y w a  się 
S arah F reem ann —  z a p e w n e  też spraw czynią  
p i ę c i u  w ypadków  śmierci, k tóre  ostatniemi 
czasy szybko  po sobie następowały  w innej ro ­
dzinie tej p a ra f i i , gdzie ta szatańska kobie ta  
niekiedy się pokazywała .

Z d n i a  2 7 .  S t y c z n i a .
D yrek to row ie  Londyńskiego  T ow arzystw a 

inissvjnego ogłosili już teraz list swój pisany 
do Króla Ludw ika Filipa względem zniesienia 
protektora tu  nad wyspą O tahejti ,  jako tez od­
powiedź daną na to przez F ana  Guizota. P o ­
w o d y  do listu onego są znane;  są one tam o b ­
szernie w yłożone i objaśnione okolicznościami, 
k tóre  tow arzyszyły  w kroczeniu  F rancuzów  na 
rzeczoną wyspę. P rzy toczone jest między in- 
Oeini prawo, na mocy którego przyjęcie obcych 
zależy od pozwolenia panującego i naczelników; 
a w roku  1 8 3 6 .  weszli tamże dwaj księża ka­
toliccy bez pozwolenia , chcąc nawracać k ra jo ­
w có w ,  i dla tego ich też w ypędzono.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 2 1 .  Stycznia.

S  e n t i t l e  I l e  donosi,  i e  ksiądz je den ,  k tó ry  
należał d o  rokoszu Z urbany  i razem z nim się 
u k r y w a ł )  sam się zastrzelił.

W ł o c h  y.
Z R z y m u ,  dnia 18.  Stycznia.

R ząd  hiszpański podał b y ł  przez Pana  Cas-  
stillo v  A yensa do rządu tutejszego pismo, 
w  ktńrem tamten wnosi o odnowienie daw nych  
stosunków przy jaznych ,  jako też o uregulowa­

nie spraw kościelnych. Poniew aż zgromadze­
nie kardynałów  zdało już w tym względzie sw o­
je opinie, przeto wygotowano odpowiedź. N a  
kilka w niosków przystaje stolica apostolska, p o ­
daje jednak rządowi hiszpańskiemu kilka w a ­
runków  , mających być zasadą wszystkich u k ła ­
dów. Zamiarem jest podobno w ysłać  jakiego 
wyższego księdza do M adry tu ,  k tó ry b y  tamże 
uk łady  te zawiązał i prowadził. W szakże  ugo­
da kościoła z narodem hiszpańskim ma b y ć  u w a ­
żana całkiem odrębnie  od  politycznych slósuu- 
k ó w  obydw uch  rządów, tak  iż o uznaniu na 
teraz m ow y b y ć  nie może. Zależy teraz od  
tego , jak  wnioski te w M adrycie  przyję te  b ę ­
d ą ,  gdzie się R zym  spodziewa w ym ódz uzna­
nie rządu  papieskiego.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a ,  dnia 25 .  Stycznia. —  P o d  tą
dalą c z y ta m y  w P ow szechne '; G azec ie  Niemiec­
kiej (L ip sk ie j )  następujący ar tykuł o H r,  E d ­
w a r d z i e  R a c z y ń s k i m ;

» W  dniu 20 .  Stycznia po łożył Hr. E d w ard  
Raczyński koniec swemu pod  wielu względami 
ważnemu życiu,

R ozb ió r  bliższy, czyli nag ły  zgon tego męża 
mieć będzie w skutkach sw ych  głęboki w pływ  
na miasto P oznań ,  'Wielkie Księstw o, a może 
i na rozleglejsze okresy ,  nie jest zamiarem n i­
niejszej re lacy i,  Referent przedsięwziął sobie a l­
bowiem, niektóre ty lko w ytknąć  momenta, które 
uważać możua jako p o w ody  do wzbudzenia w  
Hr. Raczyńskim uprzykrzen ia  życ ia ,  jak i do 
postanowienia ab y  mu koniec położyć.

W p ły w e m  wielostronnych wiadomości,  u ro ­
dzenia i bogactw a, tak jak i za pośrednictwem 
rozciągłej działalności w  zawodzie p ryw atnym  
i publicznym , zajmował Hr. Raczyński w W .  
Xięstwie Poznańskiem stanow isko, k tó reby  po ­
niekąd dyplomatyczuem nazwać można, o ile 
dla rządu ważnem by ło ,  czyli k ierunek jego p o ­
lityczny by ł zgodny”z ty m ,  w  którym postępo­
wał rzą d ,  czyli pod pew nemi względami szedł 
z nim przynajmniej równolegle , albo i nakoinec 
czyli by ł  mu stanowczo przeciwny. —  Hr. R a ­
czyński nie należał nigdy do tych, którzy  przed  
ludźmi się kłaniają i zniżają dla zjednania ich 
sob ie ,  do tego on nie by ł zdolnym ; tein czem 
b y ł ,  b v ł  z przekonania ,  k tóre  sobie zjednał 
wytrwałem  ślęczeniem i mozolną p racą ,  nigdy 
go też bo jaźń  przed ludźmi uiedosięgla, wszędzie 
gdzie tego potrzeba b y ła ,  śmiało stawiał czoło, 
za rów no czyli rządowi czyli rodakom  swoim. 
O d  rządu domagał się jako P o lak ,  ścisłego w y-
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k on an ia  zapewnionych im gwarancyi ;  u t r zy m a­
n ia  i pielęgnowania narodowości  polskiej w W ,  
Xięs twie Poznań sk iem, a kiedy dostrzegł ,  ze 
t akowa  zagrożony była przez pewien organ rzą- 
d o w v ,  stany! śmiało zs tanowczein zaskaizeuiein 
p r z e d  królem; przed rodakami zaś swemi,  nie- 
zważa jąc  na to ,  czyli ściygnie na siebie ich mi­
łość lub n ienawiść ,  śmiało u t rzymywał  swoje 
po l i tyczne przekonanie.  Tak a  kon se kwe nc j a  
w postępowaniu  zrzydzila wedle na tury stron 
o b y d w ó c h  różne skutki w ich stycznościach do 
niego. R  zyd obchodził  się z niin z taktem dy­
p lo ma tyc zny  m i znosił opozycyy jego, ponieważ 
zawierzyć mu  mógł pod  względami ogólneuii, 
r o d a c y  zaś j ego,  idyc za popędem swych  uczuć, 
zabral i  wyraźniejsze naprzeciwko niemu stano­
w isk o ,  trzymali  się oni tego ty lko,  czemu we­
dług wyobrażeń  ich,  pod względem pojęć po­
l i tycznych b y ł  przeciwny,  a chociaż może uie- 
oceniali należycie stron szlachetnych zmarłego, 
tedy jednak mnogich zasług jego,  nie uznawać 
nie mogli ,  a tak p rzy  otwartości  j ego ,  przyjść 
musiało do s tauowczego rozstania się z niemi.

Hrabia R a c z y ń s k i  był  z zasad ant i-konsty- 
tu c y j n y ,  z przekonania hołdował  absolutnej 
monarchii  i towarzyszącej  jej a r y s i o  k r a c y i ,  
z p r z e k o n a n i a  tego , w a l c z y ł  o n  t e ż  s z c z e r z e  
i o twarcie przeciwko dążnościom przeciwnym 
rodaków swoich, i lekroć do lego sposobność się 
podała ,  przez co osłabił  poufałe stosunki w iy~ 
ciu z lemi nawe t ,  którzy węzłem przyjaźni  
i krwi z nim połączeni byl i ,  tak że nareszcie 
stał sam jako ruina na niwie krzewiącego się 
postępu.  Pod lakierni okol icznościami, nie m o ­
gło się też obejść bez rozmaitych udręczeń,  k t ó ­
re ponosił,  ale wrażenia ich, ani wzbudzi ły w nim 
słabości — ani zachwiały duszy,  został tym czem 
był  i czem być chciał,  to jest poważnym bojo­
wnikiem za własne przekonanie w nadziei to ­
czenia boju i nie nadaremno za p r aw dę ,  bez 
ubiegania się o hołd łudzi. Chcieć oznaczyć 
czas,  w którym przekonauia i nadzieje te,  naj­
przód w nim zachwiane zos ta ły,  kiedy groźne 
ob aw y w nim powstały,  że toczył  • toczy bój 
Ty ta nów ,  nie należy do zakresu tego pisma, to 
tylko jest rzeczą pewną,  że przed zgonem uspo- 
sobienie duszy jego podobuem b y ło  temu, któ­
re ostatnie dni Niebuhra  zasępi ły,  że czarne 
obr azy  wdzierającej  się anarchii zachmurzoną 
duszę jego strachem ogarnęły.  Lecz któż to 
w ie ,  gdzie duchy  te z nim się spotkały,  gdzie 
go t rwogą o przyszłość przejęły,  dosyć na tem, 
że oue to popchnęły go do smutnego kroku,  
k tó ry życiu jego cel położył.  Rzeczą jest pe ­
wną,  że Hr.  Raczyński  wszystkie rozporządze­

n ia ,  poprzedzające śmierć jego,  z największą 
skrupulatnością,  z najzimniejszą rozwagą p o c z y ­
nił ,  że nic nie zaniedbał,  aby  wszystko co na 
tym świecie uporządkować w mocy jego było,  
uporządkować i nigdzie znaleźć się nie da ślad, 
Z któregoby sądzić można,  iż był  pozbawiony  
zdrowych  zmysłów. Z największą spokojnoś-  
cią przystąpił  do wykonan ia  zamiaru swego,  
a pomimo to, nie można nie uznać,  że t a bo jaź ń  
życia wynikła z pewnego obłąkania,  które nie 
wiadomo czyli się wiązało z przeszłością lub 
przyszłością, tyle zaś jest pewue m,  że szlache­
tny ten mąż przyszedł do przekonania,  że musi,  
albo uważać się za zwalczonego w popieraniu 
zasad swych,  albo żyć przestać.

(  N adesłano.)

O dpow iedź Organiście z  K ruszw icy na 
a rtyk u ł w  Gaz. Pozn. A!r J9. 

umieszczony.
Lub e  znajdzie się może nie jeden z du ch o ­

wnych,  który obszernie i przyzwoicie odpowie 
organiście z Kruszwicy — ja przecież znając K u ­
jawy i wielu tam kapłanów,  przedsiębiorę m o ­
je uwagi i sąd w tej mierze publiczności  ob ja ­
wić. Z, K u j a w  r z a d k o  n a s  d o c h o d z ą  wiadomo­
ści, Kruszwica,  owoto siedlisko Popielów i P ia ­
s tów wydaje się być p u s te m — aż tu na raz, ja­
koby z myszej  dziury,  w y r y w a  się organista ta­
meczny,  i niby Filip z konopi  zabiera glos, w y ­
krzykuje ,  łaje i c z e r n i . . . .  Zdaje mi się, że do 
organisty należy pi lnować organ ,  śpiewać go­
dzinki,  odmawiać psałterz,  jak to bywa po k o ­
legiatach i katedrach,  omiatać pajęczynę i t. d. 
a nie wdawać się w obowiązki  d u c h o w n y c h — ■ 
naj lepiej  bowiem wygląda,  k iedy szewc pat rzy 
kopyta,  krawiec igły, róluik gospodarstwa,  a k a ­
płan brewiarza i innych powinności .  G dy  je­
dnak ten organista w swojej  odezwie wspomi­
na wybo rny  obiad,  którego mu niezawodnie 
nie dano i niezły kieliszek wina,  którem go bez 
wątpienia nie częstowano — gdy mówi,  że ( n o ­
ty ,  które p rak tykował  w życiu ś. p. X.  Maciej 
Wę s ie r sk i ,  zaleca S. Paweł  — przytacza zdania 
ś. ewangeli i:  Riada wam wodzowie ślepi, Matt.  
‘2 3 , I b .  Izali może ś lepy ślepego prowadzić? 
ożaż nie obadwa w duł wpadną? Łuk.  6, 39.  
— ■ wie czem się duchowieństwo w Kujawach 
najwięcej  zat rudnia,  i co rozmawia i t. d. zląd 
wnoszę,  iż on musi być  inną skóią podszyty,  
i jest podobnym do owej  oślicy, która przemó- 
w iła niegdyś do Balaama,  jest to inny duch, 
który się przezeń odezwał,  jest coś izraelskiego, 
zdradzieckiego i podstępnego . . .  słowem, jest to
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pseudoorgan is l a .  W  K u ja w ac h  l ubo  nie są t ak  
czynni  kapłani  jak w innych  okol i cach,  lecz z ę ­
b y  inało dbal i  o d o b r o  l udu  to jest fałszem. 
M o z ę  jeszcze p seudoo rgani s l a  skó r kemi  z o jcem,  
czyl i  tam dziadus iem handlował ,  k i edy w K u j a ­
w ach  na go rza łkę  p io r u n o w a n o ;  11. p.  zm ar ły  
p r z e d  ki l ku lały X. Mod ł kow sk i  p roboszcz  w  M u ­
rz yn i e  by ł  zac i ę tym ni ep rzyj ac i e l em tego n a p o ­
j u ,  i p rzez  ki lkadziesiąt  lat  pas t erski ego u r z ę ­
do w an i a  swo jego  nie zaprzes ta ł  z ag rzewać  o w ie ­
czek  s w y c h  do  ś. ws t rzemięźl iwości .  X.  E i ch -  
s t a ed t  p robo sz cz  w G n ie w k o w i e ,  X. Ziel iński  
w  P lo nk ow ie  j uz  od ki l ku lat poz ap rowadza l i  
ws t r zemięź l iwość  w  sw y c h  p a r a f i a c h  poczc i ­
w y  X.  Adamsk i  w P i a s k ach ,  jak słyszałem, nie-  
zm o r d o w an em i  si łami dąży  do wytęp i en i a  g o ­
r za łki ,  i w k tó r y m k o l w i e k  kościele  glos swój  
podn i e s i e ,  r zuca  na len za bó j c zy  i r un ek  p rze  
k lęs twa na jw iększe .  Iż  Mogi lno i Pak ość  do  
K u j a w  p r zy ł ącza  p seudoorgan is l a ,  wie lka s z k o ­
d a ,  Że się k tó rego  ch łopka  nie s p y t a ł ,  b o b y  mu  
b v ł  k a żd y  powiedz ia ł ,  iż od Pakości  z aczyna j ą  
się Pałuki ,  a tein w ięcej  Mogi lno  musi  nie n a l e ­
żeć  d o  K u ja w ?  P ow s t a j e  p seudoorgan is l a  na  
X iędza  p robos zcza  z P. i nań j ad  swój  w y le w a  
cóż mu  to winien ten kap łan  sp o k o j n y ?  mo je  
zdani e  jest t ak ie :  posłysza ł  011 że  w y m ie n i o n y  
kapł an  jes t  k o uk u r en t em  do  Kośc i e l eck iego  p r o ­
b o s t w a ,  a sain tez p o d o b n o  d a w n o  już z ę b y
na  Kości e l ec  o s l r z y ł  o lo z ,  a że by  po t ęp i ać
bra t a,  p rzeszkodzi ć  m u ,  sam siebie w y w y ż s z y ć  
i p ingue  beneficiuin z ł a p a ć ,  w ys t ę pu j e  ze  z ł o­
ścią,  ohyr l za  p ro s tomyś l ącego  człowieka  i w sz y ­
stkich gani .  Mó j  br a? i e!  na f a r b o w a n y c h  li­
sach zna ją  się ludzi e —  n i ed aw no  cię nauczyci e l  
ewangel ick i  do t ow arz ys tw a  wstrzemięźl iwości  
z ap i s a ł ,  a j uż  dziś stałeś się tak wie lk im a po ­
s t o ł e m — st rofuj esz  k a p ł a n ó w ,  a nic nie mówisz  
Emi l i i  b ru d u e j  i s zach ra j sk i e j  — milczysz o p r a ­
wdz iwe j  gor l iwośc i ,  a s iebie  l edwie  nie pa l cem 
" s k a z u j e s z  — szkoda  iżeś jeszcze  nie napisa ł ,  ile 
ludzi  n aw ró c i ł e ś  w K ru sz w ic y  do t o w a rz ys tw a  
Wstrzemięźl iwości!?!  Zaszczep iać  cno t ę  w  ser -  
Cach p ro s i a c z k ó w ,  c hw a le bn ą  jest  r z eczą ,  a le  
wynos i ć  się z c z y n ó w  d o b r y c h ,  jes t  ob łuda  
1 p y c h a ,  po t ęp i a ć  bl iźnich i c ze r n i ć ,  jest  g r ze ­
chem.  Mów isz  dalej ,  iż nie chcą księża do s z k ó ­
łek zag lądać — i to jes t  k ł a m s t we m ;  wiem b o ­
wiem o X X .  Ko pczyńsk im ,  Pawl ikowskim ,  Z ie ­
l ińskim,  So ba cz y ńs k im  i i n n y c h ,  k tó r z y  dba j ą  
o d o b r o  swy ch  s z k ó ł e k ,  s t ara ją  się w se rca  
dzieci  wpa jać  bojnźń  B o g a ,  mora lność  i rel i-
8 ' ę . ----- Ale  n ie  chcę  roz wodz i ć  się obszernie.
«ad  tw o je m p i smem,  daj ę  c j t y lko  r adę  ażebyś  
pamiętał  na p r ze s t rogę  Zbawic i e l a :  N ie  sądźcie,

a nie będz iec i e  sądzeni .  N ie  potępiajcie ,  a n ie  
będz iec ie  potępi ani .  Ł u k  6, 3 7 .

N o w o  w y k o p a n e  p i e n i ą ż k i  p i a s t o w ­
s k i e .  W  roku  ze sz łym o dk ry ło  w Król es twie  
po lsk iem kilka s k a r bó w  mone t  k r a jo w yc h  i z a ­
g r an i cznych .  I tak dnia  J .  W r z e ś n i a  w y k o ­
p a n o  w e  wsi P e ł c z y s k a c h ,  w  pow.  m i e c h o w ­
sk im ,  na górze  zwane j  O l b r y c h t ,  w bl i skości  
f u n d am en tó w  is tniejącego tamże pr zed  w iekami  
z a m k u ,  ki lka t ys i ęcy  sztuk mone t ,  częścią d e ­
n a r ó w ,  częścią b r a k t e a t ó w , po mi ęd zy  któremi  
z na jd o w a ł y  się także  blaszki  p o d  st ępel  p r z y ­
go towane ,  i r ozp ł a szczone  mło tem ka w a ł k i  s r e ­
b r a  t opionego.  O p i s  t ych  p i en i ążków,  p o c h o ­
dzą cych  jak się zda j e  z  12 .  i 13 .  w i e k u ,  ma  
b yć  og ło szony  d ruk i em p rzez  p. S t r ze lecki ego 
z  K ra k  owa .  W  tymże  powiec i e  m iechowsk im
w y k o p a n o  nieco d a w n ie j ,  ale także w t. r . , t y ­
s iące sz luk  p i e n i ążków n i e m ie ck i c h , a p r zed  
miesi ącem w  W o l i  Skou io r ows k i c j  nad W i e ­
p rzem znaczną także i lość d en a ró w  polskich i 
n iemieckich.  N ies t e ty  pieni ążki  z t ych  d w ó c h  
miejsc  os ta tn i ch  dos t a ły  się w  ręce  s p e k u l a n ­
tów  ż y d o w s k i c h ,  k tó r z y  ca łą  masę  t ych  r z a d ­
kich ś r e d n io w ie k o w y c h  z a b y t k ó w  przetopil i .

Z ł o d z i e j  o b r a ż o n y .  —  P ew ien  elegant  
p rzys tąpi ł  do  ka ssy  t e a t r a lne j ,  w y j ą ł  ł ad ną  s a ­
k i e w k ę ,  w  k tór e j  po  j ednej  s t ronie  b łyszcza ło  
złoto,  p o  drug ie j  s r eb ro ,  i zapłaci ł  za bilet.  Po  
wy j śc iu  z t ea t ru  pokaza ło  s i ę ,  iż mu s ak i e wkę  
u k r a d z i o n o ,  co  go tein n iep rzy j emn ie j  d o t k n ę ­
ło,  iż do p i e r o  na  t rzeci  dzień spodz i ewa ł  się 
dost ać  z n o w u  p ien iędzy .  Miałże  tak d lugc  s i e ­
dzieć  w  d o m u?  Na re szc i e  pr zysz ła  mu  szczęś l i ­
w a  myśl  do  g łow y .  Miał  n ad zw yc za j  p i ękne  
d o  graui a marki ,  k tór e  p r zez  2 4  godzin w y ś m i e ­
nicie za z ło to  uchodz ić  mogły .  W ł o ż y ł  t edy  
2 0  m ar kó w  d o  s ak i ewki  i poszedł  z n o w u  w i e ­
czo rem do t e a t ru ,  gdy ż  m u  się jeszcze ty l e  d r o ­
bn y ch  zos t a ło ,  ab y  mógł kupi ć  biler. P o  t e a ­
t rze  wstąpi ł  do  r es l au r a to ru i  i kazał  sob i e  dać 
wieczerzę .  C hc ą c  p łac i ć ,  post rzegł  iż mu  z n o ­
w u  sak i ewkę  uk rad z i ono .  Roześmiał  się |ą ra 
zą 1 zde jmowa ł  j uz  pierśc ień z pa lca ,  a b y  go 
w  zas t aw gospo da rzo wi  z łożyć ,  gdy  jakiś  d o ­
b rze  u b r a n y  mężczyzna  d oń  przystąp i ł ,  prosząc 
go na us t ęp dla pomówien i a  z nim słów kilka. 
Postąpi l i  oba j  ku d r zwiom,  a tutaj  zapyta ł  n l c '  
zn a jo m y ;  « C z y t o  w pa nu uk rad z io no  wczoraj  
w tea t rze  2 0  n a p o ł e o n ó w ?« —  »T ak  jest, mój  
panie.tc .— "R ó w n ież  jak i d z i s ia j  2 0  jakże  
mam powiedz ieć  —  u i e d a l i j o n ó w ; « —  »Tak  
jest .« N a  te s ł owa  n i e zna jom y ,  o d d a j ą c  s a ­
k i ewkę,  wyc i ą ł  mu  oraz  tęgi pol iczek,  mówiąc:
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»Oto masz pan w dodatku, aby cię nie zbiera­
ją więcej ochota drwić sobie z uczciwych ludzi. 
C o  powiedziawszy, znikł w okamgnieniu.

O  p r z e m y ś l n e j  z r ę c z n o ś c i  s z c z u r ó w  
opowiada W re d e  w swoich ^Obrazach póluo- 
culśj Am eryki« zadziwiający przykład: Pewna 
stara murzynka, którą już kilka razy za usta­
wiczne tajemnicze znikanie jaj karauo, zdumia­
ła się nie mato postrzegłszy, iż dwa szczury tę 
kradzież popełniały, postępując przy te'rn w na­
stępujący sposób. Ponieważ sobie życzyły 
bezpiecznie swoją zdobycz pożywać, i żadne­
go śladu kradzieży nie zostawić, przeto uwzię­
ły  się unieść jajo ze sobą. Lecz to nie jest tak 
łatwą rzeczą dla szczura. ^aobracaw szy  się 
więc to okrągłe licho na wszystkie strony, i ua- 
próbowawszy się daremnie uchwycić je zębami, 
wpadły w końcu na myśl, aby je zatoczyć do 
swojej dziury. Ależ takim sposobem można 
było łatwo stłuc jajo. Niewiedząc zatem co 
rob ić ,  położył się jeden z szczurów na wznak, 
wziął jajo pomiędzy cztery łapy i przytrzymał 
je na brzuchu; drugi zaś, niemniej przebiegły 
od tamtego, uchwycił go natychmiast za ogon 
i cofając sic tyłem, zalaszczył go szczęśliwie 
do dziury.

jj Uwiadomiam niniejszem Szanowną Pu- 
§ bliczność, iż syn mój L e o p o l d  wyszedł 
i  odtąd z handlu mego winnego w zamiarze 
Jj założenia na własną rękę Imitdllt will- 
|  11C£ 0  W  P o z n a n i u .  Polecam go 
© zaszczycających mię s w e m i  w z g l ę d a m i  <9 
f  w tern mieście i okolicy i proszę, aby Sza- 1  
Q nowna Publiczność zaufanie we mnie po- (§ 
I) kładane, na niego przelać raczyła. j

Jfózef  G nf de n  r i n g  |  
z  K a s z k o w a .  »

S Odwołując się do powyższego uwiado-
0 mienia donoszę najuniżeniej, że od dnia 
§  dzisiejszego tu w miejscu na starym rynku 
® pod liczbą 62. otworzyłem handel
i W I n a  W ęg ie r s k i e g o  
|  ryczałtem i cząstkowo.
t  Zakupienia na miejscu w W ęgrzech zna­
li cznych ilości win W ę g i e r s k i c h ,  stawiają 
li mię w  możności przedawać takowe tanio i 
f  w dobrych gatunkach. Zapewniając skorą 
© i r z e t e l n ą  usługę zwracam uwagę Publi- 
f  czności szczególniej na moje tłuste i lekkie 
g) wina z r. 1841. w jasnym kołdrze.
© Poznań, dnia 29. Stycznia 1845.
1 Leopold Gotdenring.

O B W I E S Z C Z E N I E .
I)o  dalszego wydzierżawienia części jeziora 

pomiędzy B a r a n o w e m  a K r  z.y z o wn i  k a m i 
położonego, na rok jeden, od Sw. W ojciecha 
1845. do Św. W ojciecha 1846. wyznaczyliśmy 
termin licytacyi

n a  d z i e ń  20.  L u t e g o  r. b. 
przed południem o godzinie 10. w domu urzędu 
sołeckiego w K r z y ż o w n i k a c h  przed poborcą 
ekonomicznym, radzcą ekonomicznym K l i u g -  
h a r t e m .

Jezioro obejmuje 412. mórg 179 [Hprętów.
Ten , który z licytantów najwięcej zaofiaruje 

dzierżawy, winien będzie złożyć 50 Tal. kaucyi, 
albo w listach zastawnych, albo też w obligach 
długu państw a, wraz z kuponami.

G dyby  kaucva ta w gotowiznie złożoną być 
miała, składający takową od niej prowizyi żą­
dać nie będzie miał prawa.

Zastrzegając sobie zresztą przybicie, w zyw a­
m y m ających ochotę dzierżawienia, aby na ter­
min licytacyi przybyli.

Poznań, dnia ‘20. Stycznia 1845.
K r ó l .  P r u s k a  R ę j c n c y a .  M.

Dobra w powiecie Gnieźnieńskim, około 5000 
ł ió rg  przestrzeni, są z wolnej r ę k i  do nabycia.

Bliższą wiadomość udzieli P. B u c l i o w s k i ,  
Kontroler kasy prowincyalnej ziemstwa w P o -  
7. na ni u._____________ ____

Świeże f lużeHoIs* lyńsk ic  
ostrzygł cotylko odebrali

B r a c i a  A n d e r s c h ,

Mill's gieMy Heliuskiej.

D n ia  3. L u teg o  1845.
S to ­
pa

prC .

N a  p r. k u ra n t
p ap ie ­
ram i.

g o to ­
w izna

O blig i d łu g u  sk a rb o w e g o  . . 
O b lig i p rem iów  handlu  m orsk , 
O b lig iM arc h ii E lek t, i N o w ej
O blig i m ia s ta  l i e r l i t i a ..............

» » G d ań sk a  >yT. .
L is ty  zastaw ne P ru s s . Z ach ó d .

» » W .  X .l ’ozuausk .
» » ditn
* » P ru ss . W sc h ó d .
» » P o m o rs k ie . .
* •  M arch . E lek .i N .
* » S z ląsk ie  . . . .

F ry d ry c h sd o ry  ...........................
In n e  m o n ety  z ło te  po  5 tal. .
D is c o u to ........................ ...

A k c j e
D ro g i żel. B erl.-P oczdam sk iej 
O blig i upierw . B c rl.-P o czd am s. 
D ro g i żel. M a g d .-L ip sk ie j . . 
O blig i upierw . M agd.-L ipsk ie  .

żel. B e rl.-A u h a ltsk ie j . 
O blig i upierw . B erl.-A n h a ltsk ie  
W rogi i e], jjy s se l. E lb e rle ld . 
O blig i up ierw . D y sse l.-E lberf.
O ro s i  żel. R e ń s k i e j .................
O blig i upierw . R eń sk ie  . . . .  
D ro g i od rządu  ga ran to w an e . 
W rogi zet. B crlin sk o -F ran k fo rt. 
O blig i upierw . B e rl.-F ra n k fo rt. 

» zet. G ó rn o -S zląsk ie j . .
d ito  'L it. l i . .

* "B erl -Szcz.IAt. A. i Ii.
" , ’ Magdeb.-Halberst

D r. zel. Wrocl.-Szwidn.-Freib. 
Obligi upierw. \V roe. Szw.-Fr 
D r, żel. Boim-Kolouskiej. .
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